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Czasopismo satyryczno-humorystyczne> illustrowane.

DO SUKIEN,omuini
POLECA

STEFAN PORĘBSKI, maków, rybek 32:

■ ■ ■ szyldkretowe, 
z kości słonio­
wej — rogowę, 
cel u 1 o id owe 
i kauczukowe

POLECA

Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32
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OTWARTY! OTWARTY!

Nowo wybudowany w Krakowie

HOTEL FRANCUSKI
(HOTEL DE FRANCE) JAN LIS1ŃSKI 
(Narożnik ulicy św. Jana i Bijarskiej).

W naj’epszem położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi kolejo­
wej, Rynku gł., c. k. Starostwa i głównych arteryi miasta. Poło­
żenie bardzo spokojne. W każdym pokoju telefon, automatyczny 
przyrząd do budzenia, ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, 
apartamenta familijne, 3 windy elektryczne, restauracya, kawiarnia, 
czytelnia, fryzyer męski i damski, autogaraż i automobil przy 

każdym pociągu.
Ostatni wyraz komfortu i hygieny.—Ceny bardzo przystępne

TELEFON NR. 1045.

iI
BROWAR

W THRROWIE
POLECA

Swoje Doborowe Piwa.
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Ignacy Sobolewski 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 3. 

JMagazyn towarów bławatnycb
i gotowej Konfekcyi oraz 

pracownia Sukien Damskich. 
Towar doborowy. Ceny umiarkowane.

Uwaga: Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
Kraków, ul. św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. 
polecone przez toż Towarzystwo

WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom 

Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kis- 
singen tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie darmo.

a Ul a a



„SZATNIA**
Spółka z ogr. odp. Kraków, ul. Sławkowska L. 14. 

poleca na sezon wiosenny i letni obficie zaopa­
trzony s^ład. ubrań męskich. Wszelkie zamówienia 
wykonuje się według ostatniej mody szybko i Wy­
twornie. — — — Specyalność: ubrania sportowe.

Merjal ioliomj. — taj nader niskie.

! JAKÓIi BETTER!
W KRAKOWIE

I ulica Starowiślna 4, parter. :: Tel. Nr. 515. ■
c -z-j PRZEDSIĘBIORSTWO ? ■ 

budowy, robót żelazno - betonowych, kana- 
lizacyi, fabryka wyrobów betonowych, oraz 
skład wszelkich materyałów budowlanych.

Kosztorysy na żądanie.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

PATHŻFON I 
z tubą lub bez tuby i PŁYTY PATHE g 
przodują dziś całemu przemysłowi fo- g 

nograficznemu. g
g PATHEFON gra bez zmiany igły, szafirem trwałym i nie niszczy płyt, g 
, i Tylko PATHEFON daje żywy i prawdziwy głos ludzki i oddaje każdy □ 
G instrument z właściwą mu siłą, brzmieniem i barwą. Płyty 29 cm. dwu- O 
g stronne po K. 4’50. Niezrównane płyty 35 cm. po Kor. 6. Katalogi q

□ i cenniki darmo i opłatnie. — Na gramofonie grać, można nasze płyty, □
O zastosowawszy membranę PATHE. O

B S. Grudziński i J. Berger I
KRAKÓW, ul. Szewska L. 22, Tel. 305. □

□ □ 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□  

WINCENTY SATALECKI 
pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 

Fabryka parowa wyrobów masarskich 
w Krakowie, ulica Floryańska L. 18.

wyrabia i poleca: szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone 
i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane 
i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, 
paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych 
prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wę­
dzoną, sadło słone, kiełbaski i serdelki wiedeńskie, kiszki w trzech 
gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewyszczególnione, a które 

wchodzą w zakres masarski.
Dwa razy dziennie świeży towar.

Cenniki szczegółowe na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwrotną 
pocztą za pobraniem.

mer UWAGA! -W’
FIRMA

A. Hawełka w Krakowie
przeniesioną zostanie w roku 1913 do obok położo­
nego, a przez pana Franciszka Macharskiego zakupionego

PAŁACU SPISKIEGO
Nowy lokal urządzonym będzie z wszelkim komfortem, 
zastosowaniem nowoczesnych technicznych i hygie- 
nicznych wygód, z zachowaniem dotychczasowego cha­
rakteru, a przebudowany specyalnie dla celów firmy.

©@--------------- --- --------—--------------@©
Zakład pogrzebowy 

„CONCORDIA11 
jedyny w Krakowie, który posiada 

własny wyrób trumien 

Jana Wolnego 
plac Szczepański L. 2. 
Dom własny. Telefon 331.

@©--------- ----- ---------------------------- ©@

Hamaki Leżaki

STOŁKI POLNE SKŁADANE
Neceserw, wor»f turystyczne,

Sandały hygieniczne, obuwie amerykańskie
Aparaty do sporządzania wody sodowei i napo- 
.............. ........... jów musujących. .........—

PRZYBORY RYBOŁÓWCZE
Artykuły do podróży i kąpieli
Główny skład mydeł przetłuszczonych Malinowskiego. Perfumy, 

kremy, mydła, pudry, artykuły toaletowe i kosmetyczne
, polecają najtaniej

REINI i SKA, KRAKÓW
Rynek, Linia A — B 37.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

FRANCISZEK MARTIN bieliznę damską i męską
KRAKÓW, RYNEK GEOWNY (Szara kamienica) (o(o(°(°°jqj<^ dla Pań i Panów w wielkim wyborze na każdy sezoa
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Wychodzi dwa razy na miesiąc 
1-go i 15-go.

Prenumeratę, listy, artykuły należy nadsyłać 
pod adresem :

WYDAWNICTWO „DJABŁA" 
Kraków ul. Niecała L. 4.

Rękopisów nie zwraca się, ale bywają 
zniszczone.

W umieszczaniu ogłoszeń pośredniczą 
wszystkie agencye czasopism w kraju 

i zagranicą.
Przedpłata kwartalna:

w Krakowie i na prowincyi
z przesyłką pocztową koron 2’—

w Niemczech.......................marek 2’50
w Ameryce rocznie . . . dolar. 2’50 
we Francyi kwartalnie . . frank. 3’—
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Czasopismo satyryczno-humorystyczne, ilustrowane.

Własność masy spadkowej po ś. p. Emilu Borkowskim. — Wydawca: Władysław Borkowski.

JeneralnB zastępstwo „Djabła" na Stany Zjednoczone flmeryhi Północnej objęła Księgarnia Postępowa 1 Kruszyńskiego, 1DD1 ChenEst. Detroit Mich.

W PRZEDEDNIU.

Więc znów nadeszły gorące czasy, 
Radzą wciąż starzy, radzą i młodzi, 
Wokół wyborczej zapach kiełbasy, 
Mile nos drażniąc, już się rozchodzi 
Hyeny przy pracy, tęgie z nich franty, 
Każda już ścierwo zdaleka czuje 
A nasz czarodziej, słynny Jan Kanty, 
Urnę wyborczą na gwałt szykuje.

Rój kandydatów z Leem na czele, 
Jak zwykle w takiej gorącej porze 
Wciąż obiecuje, że zrobi wiele, 
Chociaż pokaże nam po wyborze 
Gruszki na wierzbie... Tu i tam radzą 
A czcze gadanie na cóż się przyda... 
Sęk zaś, nad którym wszyscy się wadzą: 
Z żydem pójdziemy, czy też bez żyda? 

„Z żydem!" — wołają cne matadory, 
Toż to poczciwe nasze sąsiady, 
Z żydem szliśmy wciąż do tej pory, 
Jakże bez niego dałby kto rady? 
Więc niech zamilkną wrogie hałasy, 
Dziś obowiązek do urny woła, 
Oni pomogą w te ciężkie czasy, 
Więc w górę serca i w górę czoła!

Hola, panowie! źle się bawicie!
Djabeł poważnie przestrzedz was musi, 
To nie igraszka! idzie o życie, 
Żydowska hydra dławi nas, dusi... 
Więc kto Polakiem w sercu się czuje, 
Choć mało takich — Djabeł nie tai — 
Niechaj na swoich tylko głosuje 
A nie na żydów i ich lokai!...

ÓSTREDNI$ BANKA 
filia w Krakowie, ul. św, Jana I, róg Rynku 42. 
kapitały własne i powierzone na K. 200 milionów 
jako ifiBtytucya centralna pozostaje w stosun­
kach z 6.700 zakładami finansowymi i ka­

sami oszczędności.

Wkładki
na książeczki i ra­

chunek bieżący 
oprocentowuje 

obecnie po

412/0/0 do 5i/2o/o 

według umowy ze 
znaczną dzienną 

wolną dyspozycyą.

Zarząd główny w Pradze.—FILIE: Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czorniowce, Tryest- — EKSPOZYTURY: Bielsko-Biała, Wiodeń, Lubaozowioe, Piszozany.
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Wicek Socyalik.

Przeproszom psiokrew piknie co 
dziś gwarzyć o poletyce nie bede. Ale 
ni mom czasu. Bez dziń i bez noc 
odbywajom sie teroz u Siapsi konife- 
rencje najniezależnijszych kandeda- 
tów, najniezaliżniejszyj dyinokracji. 
Nie mogemy przyńść do nijakigo psio­
krew porozuminia. Tak jak u c. k. 
dymokratów Lyo kcioł Lya, Federo- 
wic Federowica, a Bandroski głoso­
wał za Bandroskim — tak ci i u nos 
był ten som psiokrew śpektakel. Jezd 
jednak nadzija co lo dobra kraju po- 
godzemy sie. Postawimy psiokrew 
trzech najwinkszych zwolenników ry- 
formy: Gajera, Siapsię i Bazysa, a 
czworte mijsce osławimy krześcia- 
nom, — niech se wybirajom kogo 
kcom: Ignaca abo Kądziołę.

Brzany bedom za nami, bośmy jeim 
przyrzekli psiokrew płciowe równo- 
uprawninie. Takie przyrzeczynie nic 
psiokrew nie kosztuje, a brzany kun- 
tentne...

I rynkodzielniki tyż puńdą psiokrew 
za nami, jako lo nich piąty mandat 
sejmowy zerazerowuwowaliśmy... 0- 
krutnie się z tego chłopy cieszą, jako 
że ten psiokrew piąty mandat bedzie 
najfajnijszy Chto ci go psiokrew chy 
ci, golibyk czy skrobidecha, ten nie 
bendzie potrzebuwał knajać do Lem- 
berka, ale bedzie psiokrew na mijscu 
u Wyncla posłuwał — i to nie bez 
misionc, ale bez cały rok.

A po wyborach założymy psiokrew 
nowe stowarzyszynie, chtórygo człon 
kiem bedzie mógł być kużdy Polok 
bez różnicy narodowości...

Ale ni mom czasu. Więc piknie sie 
kłaniom. O rezerwuar do przyszłygo 
lumeru.

Czciciel Wilhelma.
Jeden był Polak, który się zniżył 
Do całowania Wilusia buta, 
Ale ten jeden za wielu stanie 
To graf Potocki Roman z Łańcuta.

Przodkowie jego na koń wsiadali
By nieprzyjaciół gromić postronnych, 
On za ich śladem kroczy wspaniale, 
Bo jest prezesem... wyścigów konnych.

Przodkowie jego rozporządzali 
Wielką buławą, wielką pieczęcią,
1 on zaszczyty dla siebie zdobył, 
Bo austrjacką jest ekscellencją.

Przodkowie jego przemysł tworzyli 
Aby kulturę wnieść w nasze kraje, 
1 on przemysłu wielkim pionierem, 
Bowiem łańcucką wódkę sprzedaje.

Przodkowie jego naukę czcili
I sami nad nią spędzali lata,
On też poważne prowadzi studja
Na polu maka i baccarata.

Że po tych przodkach taki potomek 
Jest wielbicielem króla pruskiego, 
To jest w porządku — zwłaszcza,

[gdy pomni,
Ze ma wśród przodków także.... — 

[Szczęsnego.

Nowe mianowania
do wyścigów dnia 3 lipca 1913 roku

(ciąg dalszy).

16. Orator, ogier gniady, po Baj- 
że-baju i Rzeczypospolitej, ze stada 
JE. Głąbińskiego. jeździec Stroński.

17. Ich a uch, wałach kasztano 
waty, po Rzeżniku i Izbie, ze stada 
Wolnego, jeździec Wajda.

18. Ewa, klacz starogniada, po 
Banku i En iecji, ze stada Dra Grab­
skiego, jeździec Adam.

19. Warchoł, ogier jabłkowity, 
po Monitorze i Międzynarodówce, ze 
stada „Demagogji", jeździec Breiter.

20. Emeryt, wałach stary po Sta­
roście i Ustawie, ze stada T. S. L., 
jeździec Piwocki.

21. Grosz o rób, ogier myszaty, 
po Szybie i Kalorji, ze stada „Brzesz­
cze", jeździec Drobniak.

22. Profesor, ogier gniady, po 
Stękale i Galicyi, ze stada „Dobrej 
woli", jeździec Bujak.

23. Wiceprezydent, ogier peł­
noletni, po Kahale i Inwestycji, ze 
stada dra Lea, jeździec Sarę.

23. S t o j a ł o w c z y k, ogier kary, 
po Wieńcu i Pszczółce, ze stada dra 
Grabskiego, jeździec Zamorski.

24. Szlachcic, wałach pełnole­
tni (pół krwi) po Geszefcie i Rydzy 
nie, ze stada JE. Wodzickiego, jeździec 
Loewenstein.

25. Hokus-pokus, ogier pełń, po 
Kankanie z Veuve Cliąuot, ze stada 
„Chevalier d’industrie“, jeździec Bat- 
taglia *).

26. Mości Książe, ogier gniady, 
po Economiste i Ankiecie, ze stada 
Spiskiego, jeździec Lubomirski.

27. J u s t i t i a, klacz skarogniada po 
Endeku i Prokuratoryi, ze stada JE. 
Głąbińskiego, jeździec Ptaś.

28. Co mi zrobisz, stary wałach 
siwy, po Farceur i Intrydze, ze stada 
podolskiego, jeździec Abrahamowicz.

29. Książe pan, ogier kary, po 
Patria i Familji, ze stada puławskie­
go, jeździec Czartoryski.

30. Gouverneur, ogier siwy, po 
Żargonie i Steuerzahlen, ze stada 
wielkopolskiego, jeździec Korytowski.

31. Serajewo, stary siwy wałach, 
po Szczeblu i Karjerze, ze stada rzą­
dowego, jeździec Biliński.

32. Klerofob, ogier pół krwi, po 
„Przewróciło się we łbie" i Dobrej 
wierze, ze stada Stapińskiego, jeździec 
Bojko.

33. Doktryna, klacz jabłkowita, 
po Wydziale i „Neue Freue Presse", 
ze stada wiedeńskiego, jeździec Jahl.

34. Moska 1, ogier moręgowaty, 
po Rublu i Skatinie, ze stada car 
skiego, jeździec Geciow.

35. Siwula, klacz pół krwi, po „Kaź 
ta wloz“ i Mądrali, ze stada Stapiń­
skiego, jeździćc Bomba.

36. Bomba, klacz gniada po „Bij 
ciaracha" i Półlitrówce, ze stada Sta- 
piriskiego, jeździec Siwula.

37. Zasługa, klacz siwa, po Po­
stępie i Pracy, ze stada „Dobra wola", 
jeździec Stefczyk* 2)

38. Artykuł wstępny, ogier 
kary, po Liberale i Reformie, ze 
stada dra Doboszyriskiego, jeździec 
Srokowski.

39. Inżynier, ogier kasztanowaty 
po Groszorobie i Emigracyi, ze stada 
Stapińskiego, jeździec Skołyszewski.

40. Majster, stary wałach pół 
krwi, po Łepaku i Propinacyi, ze sta­
da Stapińskiego, jeździec Ptak.

1) wycofany.
2) wycofana.

i Krakowie, Rynek glony Ligia H (oH glmej Iraliki). Z

Na sezon obecny dla Pań.
Nowości w przybraniach do sukien, oraz Halki, Bluzy, 
torebki, Rękawiczki,Żaboty, Kołnierze, Welonki,Szale, 
Boa i pióra strusie, Żakiety rołóczkorue, Pończochy, 
Parasole. Przybory do szycia. (Ceny nizhiE. Towar doborowy^
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Kwiatki dziennikarskie.
O reproduktorze Farureyu, którego 

synów i córki widziano na wyścigo­
wym torze krakowskim, piszę Czas 
w nrze z d. 27 czerwca:

„Doskonały Farurey oddaje gali­
cyjskiej hodowli usługi, których 
chwalić nie potrzeba".
Podobno Czas urządza składkę na 

wybicie medalu dla Farureya z pod­
pisem : Dobrze zasłużonemu.

Pan Heller pojechał ze swą trupą 
do Paryża, aby (dosłownie cytujemy 
słowa jednego z dzienników):

„zadokumentować, że Polska żyje 
i bierze czynny udział w kultural­
nej pracy narodów europejskich". 
Namby się raczej zdawało, że „Pol­

ska głupieje", jeżeli w taki sposób 
chce zaimponować światu swą kul­
turą.

Na szczęście nie Polska, ale jedno­
stka umysłowo „niedorozwinięta" rzu­
ciła grosz na tę humorystyczną im­
prezę.

Francuzi naturalnie nic nie rozu­
mieli, ale dowiedzieli się przynajmniej, 
że istnieje Theatre Leopol a Yarsouie.

Gazecie poniedziałkowej za mało 
jest jeszcze królów na świecie, bo oto 
wynalazła króla „saksońskiego". Wi­
docznie jestto król tych, co idą „na 
Saksy". (A może Gazeta Poniedział­
kowa miała na myśli króla saskiego? 
(Przyp, zeceraj.

Bośnia i Kraków.
Co dla Polski więcej zrobić 
Pan Biliński nic już nie wie, 
Więc dla Bośni chce założyć 
Akademię w Sarajewie.

Profesorów w miejscu niema,
Więc sprowadzi ich z Krakowa, 
Gdzie co drugi mąż w kawiarni, 
To uczona wielce głowa.

Prócz Wszechnicy Jagiellońskiej 
Dwie istnieją obok jeszcze, 
Wykładają na nich stale
Sami mędrcy, sami wieszcze.

Tylko wszyscy w łeb zachodzą, 
Czem u dyabła to się dzieje,
Źe im więcej Wszechnic mamy, 
Tem Kraków więcej głupieje.

Oto z racyi dziś wyborów 
Taką zrodził moc nonsensów, 
Jakby na ich uprawianie 
Całą setkę miał konsensów.

Stąd nadzieja, że gdy Bośnia, 
Część nam weźmie mądrych ludzi, 
To się może w naszem mieście 
Zdrowy rozum ze snu zbudzi.

Z wyborów.
— Panie Icek, komu pan dasz głos: 

Landauowi czy Saremu ?
— Pan potrzebujesz wiedziecz, co 

ja ich obu bardzo szanuję, ale poco 
sze ma na mnie gniewacz pan Gross 
za to co ja nie będę głosował za pa­
nem Landauem, albo pan Bazes za to 
co ja nie dam głos na pana Sarego...

— Więc cóż pan zrobisz?
— Jakto co? Ja bede dawacz głos 

i panu Saremu i panu Landauemu.

Jak się dowiadujemy Głos Narodu 
przeszedł na własność żydów nieza­
wisłych. Kampania przeciw Bazesowi, 
że żydów rozbił, jest tego jawnym 
dowodem.

03
Wiec kobiet.

Na wiecu kobiet uchwalono więk­
szością głosów tajną rezolucję, aby 
domagać się przedewszystkiem:

prawa wyboru męża,
prawa wyboru kapelusza, 
prawa wyboru krawcowej — i 
prawa wyboru przyjaciela domu.

Na tymże wiecu dr. Leo listownie, 
a pp. Federowicz i Bandrowski oso­
biście oświadczyli, że są gorącymi 
zwolennikami prawa czynnego i bier­
nego wyboru kobiet do sejmu, parla­
mentu, rad miejskich itd. Pokazuje się 
z tego, że dr. Leo najwięcej się wsty­
dzi kłamać w żywe oczy, bo wszak­
że ci panowie, tu na miejscu w Kra­
kowie, nawet tej garstce kobiet, która 
niby ma prawo głosować przy wy­
borach gminnych, nie pozwalają z pra­
wa tego korzystać osobiście, lecz ka­
żą wystawiać pełnomocnictwa męż­
czyznom, głosującym nie według woli 
mandataryuszek, lecz według woli 
własnej.

Zabawy niedzielne.
Kiedy latem niedziela,
Słodzi ludziom los łzawy,
Każdy pragnie wesela,
Tej lub owej zabawy.

\ Oto mając niejeden, 
Odpoczynek na względzie, 
Odnajduje swój Eden, • 
Na kawiarni werendzie.

A gdy zoczy gdzie w tłoku,
Ładne kształty niewieście,
— Takiej — szepcze z łzą w oku — 
Dałbym koron i dwieście.

Inną darzył by zaraz,
Już setkami czterema, 
Tylko z tem jest ambaras, 
Że nic z setek tych niema.

Marzeń mota go przędza,
Opowiada czasami,
Jak rozkosznie czas spędza,
Z wesołemi damami.

Inny idzie na Błonia, 
Kurzem mile oddycha,
Zalatuje go „wonią" 
Samochodu, aż kicha.

Zapatrzony w tłum szary,
Co jak on się napawa,
Czuje w sobie wszechczary, 
Jakie daje — zabawa.

Inny znowu z niewiastą,
Z hożą dziatwą lub bez niej, 
Mknie koleją za miasto, 
Kędy luźniej, przewiewniej.

Wraca — czując pot krwawy,
Jak śledź bywa spłaszczony,
Taki użył zabawy,
W towarzystwie swej żony.

Inny ludzkiej chcąc rzeszy 
Użyć jeszcze prócz trawki, 
Na karuzel wprost spieszy, 
I zawrotne huśtawki.

Czasem „zemgli" go nieco,
Czasem deska w łeb macnie,
Czasem zęby aż lecą,
Ale bawił się... zacnie.

Czasem tylko od wódki, 
Ciąży głowa rozbita, 
Ale widział moc ludzi,
Ubawił się do syta.

I tak każda z tych osób,
Ma wymagań nie wiele,
Na swój system i sposób, 
Przepędzając niedzielę.

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej
Kraków, ulica Mikołajska L. 14, Telefon Nr. 248, — pod kierownictwem ANTONIEGO HORAKA, em. c. k. oficyała policyi 

urządza pogrzeby do najwspanialszych, sprowadza i wysyła zwłoki, ma wielkie składy trumien metalowych, wyrób trumien dę­
bowych i innych, przy zakładzie wielki wybór wieńców, szarf etc., groby murowane na sprzedaż, przeprowadza ekshumacye itp. 
CENY UMIARKOWANE. ■------------------------------ ■ ■ ■------------------------------ ■ CENY UMIARKOWANE.
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Dni kwiatka na lipiec.
1. lipca: Na pokrycie kosztów zbli­

żających się wyborów.
2. lipca: Na kiełbasę wyborczą.
3. lipca: Na dodatki do kiełbasy wy­

borczej.
(Od 4. do 10. lipca włącznie pauza).

10. lipca: Na pokrycie deficytu, spo­
wodowanego wyborami.

11. lipca: Na koszta dyplomu,stwier­
dzającego połączenie Podgórza z Kra­
kowem.

12. -lipca: Na jego oprawę.
13. lipca: Na sprawienie kilku dal­

szych odbitek.
14. lipca: Na pokrycie kosztów wy­

jazdu pana prezydenta z rodziną na 
wakacye za granicę.

15. lipca: Na odnowienie apartamen­
tów prezydyalnych w pałacu Larysza.

16. lipca: Na pokrycie deficytu miej­
skiej mleczarni.

17. lipca: Na dochód założyć się 
mającej miejskiej jajczarni.

18. lipca: Jeszcze na pokrycie defi­
cytu po wyborach.

19. lipca: Na pomalowanie drzew 
na plantacyach na kolor zielony.

20. lipca: Na przedwstępne wierce­
nie w miejskiej kopalni węgla.

21. lipca: Na dalsze rozszerzenie 
gmachu magistratu.

22. lipca: Na przedwstępne badania, 
cżyby się nie dało przyłączyć do Kra­
kowa jeszcze jakiej bogatej gminy.

23. lipca: Na pomnik dla twórców 
Wielkiego Krakowa.

24. lipca: Na pokrycie reszty ko­
sztów za kiełbasę wyborczą.

25. lipca: Na honoraryum za urzę­
dowe sprostowania na podstawie § 19. 
ustawy prasowej do rozporządzenia 
prezydyum.

26. lipca: Na miejski kinematograf.
27. lipca: Na fundusz dyspozycyjny 

prezydyalny.
28. lipca: Na zapomogi dla dyurni- 

stów miejskich.
29., 30. i 31. lipca: Na pensye dla 

urzędników miejskich, bo kasa pusta...
Zawiadamia się przytem, że dzień 

31. lipca będzie ostatnim dniem kwiat­
ka... w tym miesiącu.

Z polityki.
Austryaccy posłowie do parlamentu 

nic nie robią, będą jednak wkrótce 
mieli sposobność wypocząć sobie, gdyż 
zbliżają się ferye parlamentarne.

*
Członkowie francuskiego gabinetu 

oświadczyli gotowość do trzyletniej 
służby... jako czynni ministrowie.

Także awans.
Do jednej z podgórskich wiosek 

przybył turysta, który nie był tutaj 
już od lat kilku.

Zwiedzając miejscowość, zauważył 
kilka nowych budynków. Zdziwiło go 
także, że cmentarz jest rozszerzony.

Na to odpowiedział mu jeden z tam­
tejszych obywateli:

— To dlatego, proszę łaski pana, 
bo nasza gmina od dwu lat uznaną 
została jako uzdrowisko....

L-l-J

Posłowie przed sufrażystkami.
(Od naszego sprawozdawcy).

Posiedzenie krakowskich sufraży- 
stek. Przewodniczy panna Emancypo- 
wicz, sekretarzują; Meżolubska i Cno- 
tliwska. jawią się kandydaci na po­
słów. Każdego oglądają niewiasty 
z ciekawością.

— Ach, jaki przystojny !
— Jaki ładny wąs !...
— A co za dziarska mina !... Mój 

Boże !... Gdyby to można mieć takiego 
męża !...

Tego rodzaju głosy słychać wokoło. 
Przewodnicząca dwoni.

— Proszę o spokój! Pan kandy­
dat ma głos!

— Szanowne panie! staję tutaj 
przed wami — brzmi jego mowa kan­
dydacka — jako ubiegający się o man­
dat poselski... Jestem zdeklarowanym 
zwolennikiem rozszerzenia kobiet, na­
turalnie w sposób bezpośredni i tajny!..

Okrzyki: Brawo !... i oklaski.
Przewodnicząca dzwoni.
— Proszę o spokój ! Niech pan 

mówi dalej!...
— Ja proszę o głos ! — przerywa 

jedna z pań — Pan kandydat dość 
się już nagadał, a ja nie mogę wy­
siedzieć tak długo w milczeniu... Moje 
panie! Pan profesor powiedział już 
dość, to nam powinno wystarczyć. 
Jestem za tem, byśmy mu udzieliły już 
z góry votum ufności... Potrafił nas 
zadowolić. Która z pań zgadza się ze 
mną raczy podnieść...

— Co takiego ? — pyta ktoś z głę­
bi sali.

— Cóżby ?... Rękę !... A co pani 
chciała ?

— Chciała, nie chciała ! Widzisz 
ją ! Zdaje się jej, że mi zaimponuje !... 
Oho ! Nic z tego ! Ja sobie nie po­
zwolę grać po nosie !

— I ja też !...
Zaczyna się hałas, przewodnicząca 

dzwoni, kandydat ucieka....

Dowcipni maturzyści.
Podczas ostatniego egzaminu doj­

rzałości dowiedział się poufnie dyre­
ktor jednego z krakowskich gimna- 
zyów, że w pewnej ubikacyi zakłado­
wej, którą oznacza się zwykle dwoma 
zerami lub innym podobnym napisem, 
w czasie piśmiennego egzaminu jest 
właściwie laboratoryum, gdzie wyra­
bia się na prędce zadania maturyczne 
dla abituryentów.

Aby się o tem na własne oczy 
przekonać, ulokował się w jednym 
przedziale i przez kilka godzin nad­
słuchiwał, co się obok dzieje.

Nie uszło to jednak i uwagi 
uczniów. Na drugi dzień na drzwiach 
zajmowanego wczoraj przez pana dy­
rektora apartamenciku widniał ogrom­
ny, nakreślony kredą napis :

„Kancelarya Dyrekcyi11.

Z parlamentu węgierskiego.
(wyjątek z rozkazu dziennego).

Poseł Horvath, z powodu, iż za­
chowywał się podczas posiedzenia 
niespokojnie, dziesięć dni kasarnika, 
poseł Guły as, ża wydawanie pod­
czas przemowy prezydenta okrzyków: 
„Pfuj“! przeznaczony do czyszczenia 
wychodków w gmachu parlamentu.

Autentyczne.
W jednym z krakowskich pierw­

szorzędnych lokali śniadaniowo - re­
stauracyjnych stoi przy bufecie dwu 
profesorów szkół średnich i popijają 
skromnie małe piwko

Wchodzi jakaś elegancka dama 
z dość sympatycznym podlotkiem. 
Obaj profesorowie chowają się w kąt...

— A to kto taki ? — pytam jednego 
z nich.

— Uważa pan, to jest moja uczenica 
z jednego tutejszego zakładu — od­
powiada zagadnięty. — Uczy się, że 
zmiłuj się Boże... ale zna się z dyre- 
rektorem Sołtysikiem, gdyby mnie 
zaś tu zobaczyła, mogłoby mi to za- 
szkodiić ! A ja właśnie podałem się 
o przeniesienie...

Dobry środek na sqfrażystki.
Jeden z ministrów angielskich, chcąc 

się uchronić od napadów sufrażystek 
na swój dom, wpadł na genialny po­
mysł. Na bramie domu umieścił napis :

Ostrożnie! Tu są myszy!
Podobno ma dotąd spokój... Niewiasty 
omijają ze wstrętem jego siedzibę.

Nowo otwarty Magazyn obuwia najlepszej jihifci i trwałości

Zdzisław Zdanowicz . . ?BU'YiEKrakńw dziecinne, damskie
ulica Szczepańska L. 7. — (Telefon Nr. 516). 1 HtęSkie.
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W szkole.
(Dyąlog).

Ks. katecheta: Pan Bóg jesn 
wszędzie obecny : w niebie i na zie­
mi i na każdem miejscu! Wojtuś! 
Powiedz mi, gdzie Pana Boga niema?

Wojtuś: W piwnicy u mojego 
tatusia !

Ks. katecheta: Co też mówisz ! 
Wszak słyszałeś, że Pan Bóg jest 
wszędzie obecny... Musi więc być 
i w piwnicy u twojego tatusia !

Wojtuś: Kiedy mój tatuś nie ma 
piwnicy !

Arytmetyka małżeńska.
Idealne małżeństwo 14-1 = 1 
Małżeństwo z kon­

wenansu . . .1-|-1 = 14"1
Trójkąt małżeński .14-1 = 3
Małżeństwo francu­

skie (2 dzieci) . 1 -J- 1 = 4
Małżeństwo rozwie­

dzione . . . .1 — 1 = 2
Małżeństwo ture­

ckie . - . . 1 4- 1 = 1 4" *
Małżeństwo wywie­

cie finansowym . 1 4- 1 =2,000.000

Sędzia rozjemczy.
(Komedya bałkańska w jednym akcie). 

Osoby: Car rosyjski.
Bułgar. 
Serb.

Rzecz dzieje się w Petersburgu za naszych 
czasów.

Serb: Batiuszka! Ja twierdzę, że 
Bułgar jest rozbójnikiem najgorszej 
sorty.

Bułgar (przerywając): A ja mówię, 
tatuńciu, że Serb jest złodziej i królo- 
bójca.

Car (po dłuższym namyśle): Dzia- 
teczki! Kochajcie się wzajemnie!... 
Obaj macie zupełną słuszność!

Urzędowy styl.
Donoszą z Wiednia, iż podczas po­

bytu tamże Zeppelina na pole wzlo­
tów w Aspern dopuszczono tylko 
bardzo niewiele osób, wstrzymano 
nawet te, które posiadały karty wstępu.

Gdy z tego powodu zainterpelo- 
wano jednego z urzędników policyj­
nych, ten odpowiedział z powagą :

— Ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne wstęp dozwolony tylko 
bardzo ograniczonym oso- 
b o m....

Czy i u nas nie dzieje się tak sa­
mo ?

Wymiana depesz.
Petersburg: Słuchajcie hołota, 

ty dlugonosy Ferdynandzie i wiecznie 
głodny Piotrze! Jeśli mi nie uspokoi­
cie się, ale to zaraz, będę rnusiał po­
stąpić z wami, jak z niegrzecznemi 
dziećmi. Przetrzepię nahajem z prze­
proszeniem portugalie, iż popamięta­
cie ruski miesiąc. Siedzieć więc cicho 
i nie rwać się do wojny, bo to łaj­
dactwo ostatniego rzędu. Gotowiście 
jeszcze i mnie wmieszać w jakąś ka- 
łamancyę, a ja tego nie pragnę! Więc... 
morda na guzik!

Sofia; Opiekunie mój i Dobro­
czyńco! Życzenie Twoje jest dla mnie 
rozkazem, nie omieszkam się też do 
niego zastosować, ale pod tym warun­
kiem, jeśli ten stary dziad, Piotr, nie 
będzie mi się pchał zbytnio pod nos. 
Ogromnie tego nie lubię i jakem Fer­
dynand, nie ustąpię, choćbym miał 
nawet w skórę dostać!

Belgrad: Ojcze nasz i panie! 
Wola Twoja jest dla mnie świętą! Za­
raz każę zarządzić demobilizacyę, pod 
warunkiem jednak, jeśli ten przeklęty 
dlugonosy Szwab, Ferdynand, ustąpi 
z zajętych terytoryów i odda mi je 
w całości. Wszak to nasza prawowita 
własność. Jeśli nie, to gwizdam na 
Ciebie, na niego i na cały świat i prze­
noszę się pod Genewę.

Na wyścigach.
— Zośka! Nie kokietuj tak tego dżo­

keja! Dopingowanie jest regulaminem 
wyścigowym surowo wzbronione!

Kronika krakowska.
(Wybory. — Różne rodzaje kiełbasy wybor­
czej. — Leczenie wyborczej niestrawności. — 
Rozdział kiełbasy w Krakowie. — Konwen- 
tykle. — Możliwa klapa. — W Podgórzu nie 
lepiej. — Krakowskie sufrażystki i wybory. — 
Taktyka demokratów. — Endeki wchodzą 
w paradę. — Cośniecoś o kandydatach. — 
Odwiedziny nowego namiestnika w Krako­
wie. — Wyżerki w Starym Teatrze nie 
było. — Na świeże powietrze. — O wyścigach 

i loteryi).
Więc ostatecznie znajdujemy się 

w przededniu wyborów do sejmu kra­
jowego. Jak Galicya długa i szeroka, 
na całym jej obszarze rozchodzi się 
miła i drażniąca woń kiełbasy wybor­
czej, którą podają w różnych stronach 
przyprawioną w najrozmaitszy sposób.

We wschodniej części kraju przyrzą­
dza się ją po ukraińsku, tu i owdzie 
z dodatkiem rosyjskiego dziegciu — 
w zachodniej więcej spotykamy roz­
maitości. Mamy tu kiełbasę a la Sta- 
piński, a la Zamorski, jest kiełbasa 
konserwatywna, międzynarodowa z ka­

wałkami „Czerwonego Sztandaru11, nie 
brak także koszernej, by nie obrażać 
niczyich uczuć religijnych.

Gdy P. T. Czytelnicy zabiorą się do 
czytania kroniki, w Galicyi całej bę­
dziemy mieć już posłów z kuryi gmin 
wiejskich. Kiełbasy więc już nie będzie, 
pozostanie po niej tylko nieprzyjemny 
posmak i chorobliwe odbijanie.

Dobrze przynajmniej, że każdy na­
miestnik nosi tytuł doktora, będzie 
mógł w razie-potrzeby udzielić porady. 
Wprawdzie pan Korytowski jest tylko 
doktorem prawa, ale to właśnie do­
skonale się składa, gdyż akurat u nas 
w Galicyi prawica narodowa bardzo 
szwankuje, choć w tern samem poło­
żeniu znajduje się i lewica.

Zato w Krakowie kiełbasa idzie 
w ruch, wybory z miast dopiero się 
odbędą. Na koszt miasta przygotowano 
jej przeszło trzy kilometry i to wyłą­
cznie z demokratycznym sosem, we­
dług przepisu pana Jana Kantego 
z Węgrzynowa.

Rozdziałem zajmą się panowie kraj- 
czy koronni (nie chcę wymieniać na­
zwisk znanych hyen wyborczych, które 
w czasie tym petnią ten szczytny obo­
wiązek, nie zapominając naturalnie 
i o własnej kieszeni), rekrutujący się 
z pomiędzy urzędników wszelkich dy- 
kasteryi, profesorów, nauczycieli itd.

Urzędnicy magistraccy występują 
w tej roli ex offo, rozchodzi się bo­
wiem o skórę ich przełożonego, który 
musi wleźć do sejmu, boi się przecież, 
aby mu nie zgotowano nieprzyjemnej 
niespodzianki....

Odbywają się też narady, konwen- 
tykle, trwające nieraz do białego rana 
(biedni mężowie, mający nerwowe po­
łowice!), trzeba nieraz dużo poświęcić, 
aby przecież zwyciężyła zasada.

A byłby blamanż kolosalny, gdyby 
tak wrogowie polityczni utrącili nam 
pana prezydenta, naturalnego ojca ś. 
p. reformy wyborczej, która w ubie­
głym miesiącu w kwiecie wieku zgasła 
bezpotomnie na uwiąd starczy!

Jeszcze gorzej dzieje się w połączo­
nym już z nami grodzie podgórskim, 
skąd obiecano mandat panu Maryew- 
skiemu, ale zapomniano o tern, że tu­
taj decyduje Wieliczka. Zawarto wpra­
wdzie kompromis, że jeszcze tylko te­
raz Podgórze postara się o przeforso­
wanie swego burmistrza, na przyszłość 
zaś zostawi Wieliczce wolną rękę i pój­
dzie za jej rozkazem. Pokazało się 
przecież, że był to tylko wielkokra- 
kowski wykręt, bo Podgórze, połą­
czone z Krakowem, wydzielonem być 
musi z powiatu wielickiego, a posłów 
wybierać będzie razem z nami.

zegarmistrz
Kraków

ul. Sławkowska L.l.

poleca skład zegarków genewskich, zegarów wahadło­
wych, budzików, oraz koiekeye zegarów staroświeckich. 
Uskutecznia reparacye z 1-rocznem poręczeniem. Przyj­
muje do zmiany stare zegarki i zegary. Biżuterye i łań­

cuszki ze złota i srebra ma na składzie.
-r------- ; Ceny przystępne, znacznie zniżone.-----
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Wieliczka dość wcześnie poznała się 
na farbowanych lisach i stąd w łonie 
krakowskiej demokracyi ogromna kon- 
sternacya.

Nawet i krakowskie sufrażystki po 
raz pierwszy dały znak życia i urzą­
dziły w dniu 25 czerwca b. r. zgro­
madzenie przedwyborcze, na które za­
prosiły wszystkich kandydatów, aby 
wygłosili swe polityczne wyznanie 
wiary.

Czy się to stało, nie wiem, przy­
puszczam przecież, że tak, albowiem 
panowie, szukający mandatu, są po 
większej części żonaci, jako tacy zaś 
wiedzą, że niewiastom należy być po­
słusznym.

Jak słyszałem, mamy już w Krako­
wie zamianowanych kandydatów, na­
zwiska ich utrzymywane są w tajemni­
cy, w ostatniej dopiero chwili zabły­
sną, niczem piękne fajerwerki. Wtedy | 
będzie już późno na stawianie kontr­
kandydatów i to jest właśnie taktyka 
demokratów, dzięki której zamyślają 
odnieść zwycięstwo.

Dużo krwi psują im jednak demo­
kraci narodowi i sprzymierzeni z nimi 
chrześcijańsko - społeczni, którzy wy­
stawili swych własnych kandydatów 
z pominięciem panów Lea, Bandrow- 
skiego i Spółki.

Powiadają, że się bez nich najzu­
pełniej obejdzie w sejmie, tak samo, 
iak i bez żyda, czy on się nazywa 
Śare, czy Landau. Sztab jeneralny pana 
Jana Kantego orzekł natomiast, że je­
śli nie chcemy przyspieszyć końca świa­
ta, musi się oddać głosy panom: Leo- 
wi i Bandrowskiemu w pierwszym rzę­
dzie, potem jednemu reprezentantowi 
kupiectwa i rękodzieła, wreszcie osta­
tni potomkowi Izraela....

Mandat trzeci (kupcy, rękodzielnicy) 
był ongiś przeznaczony dla pana Ko- 
sobuckiego, gdyby był grzecznym, po­
nieważ jednak nie spisał się wcale, 
weźmie go kto inny, naturalnie, o ile 
możności z pod znaku pana Lea i je­
go towarzyszy.

Wieczni kandydaci krakowscy, pp.: 
Doboszyński i Nartowski, wybierają 
się też w pogoń za mandatem, ale nie 
w Krakowie, ale poza jego granicami.

A wielka to szkoda! Tam nie znają 
tak dobrze ich cnót i zasług, łatwo 
więc mogą przepaść.

Znalazł się pewien dowcipniś, który 
powiada, że są to kandydatury ope­
retkowe, ia się przecież na to nie zga­
dzam, zbyt bowiem wysoko szanuję 
sztukę, bym ją ośmielił się tak postpo­
nować!

Gajer, najpopularniejszy z krakow­
skich żydów, z powodu braku popar­

cia cofa swą kandydaturę i obiecuje 
wyjechać na stałe z Krakowa, zniechę­
cony jest bowiem niewdzięcznością 
współziomków, — którzy zapomnieli 
o jego zasługach i znaczeniu.

Bo, proszę mi powiedzieć, czy jest 
kto w Krakowie, ktoby Arona kocha­
nego nie znał, a więcej chyba, jak 
połowa ludności męskiej, sprzedawała 
u niego i kupowała odeń różne przed­
mioty, bo on wszystkiem handluje! 
Niedawno obiecał sprzedać jednemu 
przejezdnemu Sukiennice.

Człowiek to twardych i wypróbo­
wanych zasad, umiejący nawet cierpieć 
za nie, czego dał dowód, gdy raz przez 
pomyłkę kupił kradziony zegarek od 
jakiegoś socyalisty.... To tak go zmar­
twiło, że na dłuższy czas opuścił Kra­
ków i przeniósł się do Ameryki....

Jeśli takim obywatelom brak u nas 
poparcia, to proszę mi powiedzieć, 
kto ma u nas kandydować?...

Kto ciekawy, niech zażyje na cier­
pliwość, a za kilka dni dowie się o tem... 
Mnie się zdaje, że stanie się tak, jak 
sobie życzy pan Leo, Federowicz 
i Spółka.

Nie bez racyi odwiedził nas w ubie­
głym tygodniu pan namiestnik. Przy­
był umyślnie, aby dodać otuchy panu 
prezydentowi, za co tenże zaprosił go 
na familijny obiadek do pałacu Lary­
sza. Żałował pan namiestnik, że mało 
było żydów, chciał bowiem wygłosić 
toast w żargonie, a bał się urazić pana 
prezydenta i jego gości neofitów.

Co jednak gorsze, to to, że w owym 
czasie narażono na szwank sławę na­
szego grodu, o którym wróble śpie­
wają, że odznacza się staropolską go­
ścinnością, naturalnie z cudzej kie­
szeni.

He razy zjechała do nas jakaś eks- 
cellencya, odbywał się zawsze bankiet 
w Starym Teatrze na koszt miasta, te­
raz nic, tylko obiadek u pana prezy­
denta na dwadzieścia cztery osób.

A dlaczego?
Dlatego, ponieważ tak życzył sobie 

pan namiestnik, który rnusiał już bar­
dzo wiele słyszeć o tem, jak to u nas 
marnuje się grosz publiczny i nie chciał 
do tego przykładać ręki.

Pan prezydent Leo bawił wówczas* 
w Krakowie, widocznie wyżej ceni 
pana Korytowskiego, niż np. p. Głą- 
bińskiego, który nie dostąpił tego szczę­
ścia i rnusiał się kontentować panami 
Szarskim i Sarem.

A propos pana namiestnika, ciekawy 
jestem bardzo, w jakim też języku 
otworzy on najbliższą sesyę sejmową. 
Poprzednicy jego przemawiali zawsze 
po polsku i rusku, on jest w tem mi- 

łem położeniu, że może użyć i żydow­
skiego żargonu, którym włada po mi­
strzowsku, może więc zagaić obrady 
w języku wszystkich trzech narodowo­
ści, kraj ten zamieszkujących.

Ja z mej strony wróżę ekscellencyi 
Korytowskiemu, że będzie mieć wiele 
powodzenia, jest bowiem człowiekiem 
bardzo dowcipnym, wiadomo zaś, że 
u nas więcej się zrobi „witzami11, niż 
w sposób poważny.

Jednem słowem, dzięki wyborom 
i innym towarzyszącym okoliczno­
ściom, miało się dotąd dość materyalu 
do pisania! Gorzej będzie za dwa ty­
godnie, gdy nastanie prawdziwy sezon 
ogórkowy, bez wszelakich sensacyi, 
a nawet i bez ludzi, na ten bowiem 
czas przypada w roku emigracya Kra­
kowian na świeże powietrze.

Aby przypomnieć światu, że ongiś 
sięgała Polska od morza do morza, 
część Krakowian kąpie się w Adrya- 
tyku, reszta udaje śledzie i wieloryby 
w Sobotach. — Najbiedniejsi, którym 
nikt już nie chce pożyczyć ani grosza, 
siedzą w Krakowie, kąpią się we Wi­
śle, a malownicze okolice oglądają 
w Fotoplasticum.

1 ja, zdaje mi się, będę rnusiał zro­
bić to samo, nie zarobiłem bowiem 
nic ani na wyborach, ani na wyści­
gach.

Co do pierwszych, to w samej rze­
czy nie czuję w sobie wcale zdolności 
na hyenę wyborczą, co do drugich, to 
nie mogłem wygrać, gdyż wcale nie 
stawiałem, a nie stawiałem dlatego, 
ponieważ na wyścigach nie byłem.

A dlaczego nie byłem? Dlatego, 
ponieważ biletu gratisowego nie do­
stałem, choć bolało mnie serce, gdym 
widział tyle „plak redakcyjnych“ w rę­
kach osób, które z naszemi pismami 
mają tyle wspólnego, iż od czasu do 
czasu, nie mogąc gazety przeczytać za 
darmo, poświęcają trzy, albo nawet 
i pięć centów na kupno jednego egzem­
plarza.

Nie gniewam się jednak. Mam pecha, 
choćbym był nawet stawiał, z pewno­
ścią byłbym przegrał, więc może i le­
piej się stało.

Odbiję sobie to zresztą na loteryi 
klasowej, którą już wkrótce ma nas 
pan minister Zaleski uszczęśliwić. — 
W tym celu odkładam zaoszczędzone 
pieniądze, aby je potem złożyć na oł­
tarzu wiecznie łaknącej ojczyzny i przy­
znam się, ale w sekrecie przed panem 
inspektorem podatkowym, że uskłada­
łem sobie już przeszło dwie korony!...

(Dichal Dylski
Kraków, ul. Szewska L. 4.

Magazyn Nowości

;; Skład bielizny,
u krawatów, kapeluszy,
w okryć angielskich, obuwia
q amerykańskiego i
X przyborów do podróży.



PRZEWODNIK 
handlowo-przemysłowy 

PoDierajmy przemysł Krajowy!
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW, 

oszkleń artystycznych i fabryka mozaiki szklanej 
S. G. Żeleński Kraków, ulica Swoboda L. 2, — 
Telefon 137.

ZAKŁAD ART. RYTOWNICZO-GRAFI- 
CZNY JÓZEFA TRĘBACZA w Krakowie — 
Sławkowska 24.

C. k. uprzywil.

Akcyjny Bank

Galicyjski

Hipoteczny

Instytucye finansowe.
BANK GALICYJSKI dla handlu i przemy­

słu oraz Kantor Wymiany, Rynek gł. L. 25, — 
Obok Kantoru Wymiany Oddział depozytów 
schowkowych (Safe-Deposits).

USTREDNI BANKA filia w Krakowie, ulica 
św. Jana 1. 1, róg Rynku 1. 42.

WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY oraz 
Kantor Wymiany, filia w Krakowie, — Kraków, 
Rynek główny, Linia A-B 44.

FILIA BANKU HIPOTECZNEGO oraz 
Kantor wymiany tegoż Banku, Rynek główny, róg 
ulicy Brackiej L. 1.

JAKÓB BETTER, Przedsiębiorstwo budowy, 
Kraków ul. Starowiślna 4. parter. Tel. Nr. 515.

Apteka.
K. WISZNIEWSKI, apteka pod Gwiazdą, 

w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej poleca skład 
wód mineralnych zagranicznych i krajowych, również 
wyrobów lekarskich zagranicznych i krajowych, 
perfumerye francuskie oraz przyrządy gumowe 
i metalowe.

Filia w Krakowie, Rynek główny
(Róg ulicy Brackiej)

Kapitał akcyjny........................................ 20 milionów
Kapitał rezerwowy . . ................. II milionów
Listy hip. w obiegu będące około .210 milionów 

Kantor wymiany.
Oddział depozytowy i schowki depozytowe. 
Oddział wkładek gotówkowych.
Oddział towarowy.
Oddział zastawniczy i kasa zaliczkowa, Bracka L. I.
Składy towarowe przy ulicy Zacisze.
Detailiczna sprzedaż węgla, wapna i drzewa opa­

łowego przy ulicy Warszawskiej.

Skład fortepianów.
pianin i harmonium, WIKTORA BARABASZA 

w Krakowie, Rynek 39, Linia A-B.

w sposób najbardziej odpowiedni 
mienie swoje od pożaru, pioruna, 
eksplozyi i t. p., od kradzieży 

i rabunku, — ziemiopłody od gradobicia, — kto chce uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewnić 
sobie lub innej osobie kapitał na starość, lub rentę dożywotnią, zapewnić rodzinie byt w razie swej śmier­
ci, dzieci wyposażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t. p. — niech ZWFÓci się o informa- 

cyę do któregokolwiek zastępstwa najstarszej i największej instytucyi asekuracyjnej polskiej

Kto chce ubezpieczyć

Handel kolonialny i farb.
FR. LENERT w Krakowie, ul. Sławkowska 

„pod gankiem”. — Cement portlandzki. Fabryka 
i kopalnia gipsu. Farby. Hurtowny handel towa­
rów mateiyalnych, korzennych, tłuszczów, wyrobów 
szczotkarskich. Pędzle. Zaś przy ul. Długiej L. 34 
osobny skład benzyny, terpentyny, eteru i t. p. 
Z wiosną nasiona Mauthnera.

Skład herbat i win.
JULIUSZ GROSSE, Kraków, Rynek główny 

„Pałac Spiski”, Magazyn herbat i win.

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie.

Informacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie 
mor. — Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławowie, oraz około 2.000 agencyi Towarzy­

stwa w różnych miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Śląska i Moraw.
Z końcem roku 1911 wynosiły: Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym i gradowym 2.449,776.885’ —. 
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w Dziale życiowym K 125,861.965*— — Nadwyżkę przychodów
zwraca Towarzystwo ubezpieczonym jako zwrot względnie dywidendę. — Dotychczas wypłaciło Zwrotów 
i dywidend K 39,600.500’—, Odszkodowań 267,671.236’—. — Fundusze gwarancyjne wszystkich 

Działów Towarzystwa wynosiły z końcem roku 1911 K 65,529.515’—.
Towarzystwo udziela Gminom pożyczek na sikawki, subwencyj Strażom pożarnym, Powiatom i Miastom 
pożyczek na ogniotrwałe krycie dachów, budowę studzien, wodociągów i t. p., nadto pozostające pod tym 
samym zarządem Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie udziela kredytów wekslowych. Pożyczek 
urzędniczych długoterminowych udziela Spółka kredytowa Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie.

A. HAWEŁKA w Krakowie, Rynek.

L. ZAWADZKI ćt J. BULICZ. Dom komi- 
sowy i spedycyjny oraz Zakład przewozu mebli, 
w Krakowie, ul. Bracka 5, Tel. 2460.

Zakład fryzyerski.
PIOTR ŁABUŻEK, fryzyer, ul. Szewska 4, 

Salon fryzyerski dla Pań i Panów.

ROBERT JAHODA, Zakład galanteryjno- 
introligatorski w Krakowie, ul. Gołębia 4., Tel. 
1424.

Wyroby masarskie.
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 

Winc. Sataleckiego, ulica Floryańska L. 18.

Zakład Galanteryjno-lntroligatorski 

Roberta Jahody 
u> Krakowie, ulica Gołębia I. * — Telefon 1424. 
Odznaczony na wystawach i konkursach krajowych i zagranicznych 
najwyższemi nagrodami — podejmuje się wszelkich robót w zakres 

ten wchodzących.

Szlachetne wina Węgierskie jj
Zieleniak . . . . 1 wielka butelka K 1’—
Samorodner . . . . • 1 r. 3-—
Hegelayskie . . . . . 1 w 1-50
Tokaj wytrawny . . • 1 n 2.-
Tokai Samorodner stare 1 n 2-50
Tokaj Maślacz . . . • 1 n 5-—

Przy zakupnie 10 flaszek 1 darmo
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Parowa Fabryka WÓDEK POLSKICH, Likierów i Rumu
Szymczakowski i Spotka

—........ KRAKÓW, — PIASKI tui przy rogatce Mogilskiej. — Telefon Nr. 2277. ................
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W KRAKOWIE, UL. SMOLEŃSKA L. 22.
Telefon biura sprzedaży: 2404 i telefon fabryczny: 2106

1 ! ! Najpierwszorzędniejszy wyrób i materyał I ! ! 
Ceny konkurencyjne.

Dachówka ciągniona — Cegła maszynowa 
zwyczajna i okładzinowa — Cegła pusta 
zwyczajna i porowata nadzwyczajnej lekkości 
i wytrzymałości — Cegła kominowa — stro­

powa i fasonowa wszelkiego rodzaju.

RUCH FABRYCZNY ZIMĄ i LATEM.

Biuro sprzedaży i zamówień

Kraków, ul. Smoleńska 22.
Telefon 2404.
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Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią 
zadowolić tutki cygaretowe

„FRAMOS”
z watą „SALVESOL“

Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych, więc nic dziwnego, że pali się lekko 
i równo, a dym jest łagodny i chłodny. Własności te 

podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

WATA ,,SALVESOL“
Nadaję się do tytoni lekkich, mniej do średniomocnych 
wskutek swego nader delikatnego włókna roślinnego. 
Każdy palący tytoń,- chcąc uniknąć zatrucia nikotyną 
powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą 

„SALVESOL“
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza 
na 200 — 400 papierosów lub cygar. 1000 sztuk 
tutek „Framos“ 3 Kor. 10 cygarniczek 1 Kor 20 hal. 

Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Norio"
Mr. W. Bełdo wski, Kraków.
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Ln] na IV. miejsce 90 hal., na V. 60 hal., na VI. miejsce 40 hal.

Teatr Świetlny nUciecha“ | 
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CENY MIEJSC: Loża 11’— K. miejsce w loży 2’70 K, 1*4
I-sze miejsce 2’20 K, II. 1'70 K, III.' 1'30 K, IV. 1'10 K, V. 0’90 R,
VI. 0'70 K. Dla akademików, studentów i dla wojskowych do p]
felćlwebla (z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt): ceny zniżone

Kraków, ul. Starowiślna L. 16.
Artystyczne wnętrze, pierwszorzędne obrazy, techni­
czne urządzenia. — Codziennie przedstawienie od 
godz. 4-tej do 10-tej wieczór, w niedziele i święta 

od 3-ciej do 11-tej wieczór.

Herby,
Monogramy,

Napisy 
w srebrze, 

złocie i 
szlachetnych 
kamieniach.

nowości na suknie damskie 
gotowe 

płaszcze i kostyumy 
spódnice, bluzki, halki oraz

Pracownię sukien damskich
poleca

W.Bromowicz
w Krakowie, ulica Szczepańska I. 1.

□ _□□□□□son®□□□□□□□□□□□rj®OD®
0 ..

Marya Prauss
KRAKÓW — RYNEK L. 7.

poleca na każdą porę
Materyały na suknie damskie. — Gotowe 
kostyumy. Żakiety. Futra. Bluzki. Halki. 
Bieliznę damską i dziecinną. Bieliznę 
stołową, ręczniki, chustki do nosa. Bie­
liznę Dra Jaegera, Płótna i szyrtyngi. 
Pończochy damskie i dziecinne. Gorsety 
■ ■■■■■ paryskie marki P. D. ...........

CENY NAJNIŻSZE KONKURENCYJNE
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Władysław Borkowski Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


